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Wydanie poranne 
P n u d p l a t a

na „Głos Narodu* w yroi i 
tu  prowlaojl: miajijuznli
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koroL. ~J innych państwach 
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Numer pojadyne-y zwykły 
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Nuraa.’ niadualny ilu*trc 
wany 10 k.

N r. 3 0 7 Kraków, Poniedziałek diin 9  List opala 1 9 0 ST Rok U .

Manifest czeski.
Połączone stronnictwa staroczechów, młodo- 

czechów i agrarjnszy czeskich, wydały wspólny 
manifest do narodu czeskiego. Opróss części o- 
gólnej zawiera ten dokument obszerny program 
żądań czeskich. Najważniejsze są: czeski Uni
wersytet na Morawach, szkoły czeskie w Au- 
strji Dolnej i Wiedniu; ochrona czeskich mniej
szości, reforma ordynacji wyborczej, zapewnie
nie niepodzielności krajów Korony czeskiej; (roz
szerzenie praw języka czeskiego na urzędach 
i w armji).

Dalej podnosi manifest potrzebę wprowadze
nia ustroju federalistycznego w Austrji, i ukró
cenia czasu służby wojskowej do lat 2.

Pod względem taktycznym stronnictwa będ,| 
dążyły ze w s z y s t k i c h  s i ł  d o  u s u n i ę c i a  
o o e c n e g o  s y s t e m u  r z ą d o w e g o ,  który 
się opiera na niosprawiedliwem i sprzecznem 
z konstytucją „veto“ Niemców i używać będą 
j a k  n a j o s t r z e j s z y c h  ś r o d k ó w  p a r l a 
m e n t a r n y c h .  Celem ułożenia wspólnej takty
ki stronnictwa ustanowią wspólny program pra
cy. Dla wykonywania go stronnictwa wybiorą 
swych zastępców do wspólnego organu wyko
nawczego. który bez żadnego ograniczenia samo
dzielności Klubów poselskich, obradować będzie 
nad wspólną akcją i swe uchwały poda klubom 
poselskim do wiadomości. Wspólnu ta  reprezen
tacja stronnictw ma rozstrzygnąć, które czeskie 
stronnictwa i organizacje mają być wezwane do 
współndziała w akcji.

Maurem jea t <iość ogoluiwowy * niepodobna 
z niego wyciągać stanowczych wniosków co do 
przyszłego stosunku Czechów do obecnego rzą
du. Ustęp o „najostrzejszych, środkach parlamen
tarnych" zdaje się zapowiadać obstrukcję, forma 
jednak zapowiedzi nie jest zupełnie stanowcza i 
dlatego możliwość porozumienia nie jest wyklu
czona. Uderza także, że Czesi żądają uniwersy
tetu na Morawach, nie wyszczególniając miasta. 
Możnaby stąd wyprowadzać wniosek, że postu
lat uniwersytetu w B e r n i e  będzie zaniechany, 
co prawdopodobnie osłabi opozyeję niemiecką

W każdym razie liczyć się trzeba z ważnym 
i pożądanym faktem, że najważniejsze stronni
ctwa czeskie będą odtąd działały zgodnie i soli
darnie, co niezawodnie wzmocni pozycję Czechów 
w parlamencie, a może ułatwić związek stron
nictw dawnej prawicy.

Z  T E A T R - U - .

Teatr miejski.
„Życie", d rz i-a t w 4 blach W ilhelma Feldm ana.

Sztuka p. Feldmana, wbrew swemu tytułowi 
odbiega daleko od życia, niema tam bowiem ani 
prawdy rzeczywistej, ani nawet prawdy poety
cznej, a jest tylko szereg dobrze po literacku 
ułożonych djalogów, w których autor rozwija 
niektóre swoje filozoficzne i psychologiczne za
patrywania.

Akcja dramatu, o iie ją  w dramacie odszu
kać można, obraca się około miłości młodej, tro
chę przeczulonej, a może nawet histerycznej pa
nienki i jej nauczyciela muzyki. Nieszczęściem 
muzyk jest żonaty, mimo to jednak w chwili u- 
niesienia postanawia „iść w świat* ze swoją n- 
kochaną; dopiero gwałtowna interwencja mutki 
powstrzymuje pannę od scalonego krokn. Roz
chodzą się zatem mistrz i uczennica; on oddaje 
się pracy, stwarza operę, w którą przelał całe 
swoje uczucie, ona tęskni, płacze, choruje, chce 
sobie życie odbierać, aż matka zrozpaczona skła
nia muzyka, aby powrócił do ginącej i miłości 
dziewczyny, dla „uleczenia jej", w teorji, w p ra 
ktyce zupełnie w innym celu. Bo oto zakończe
nie sztuki. W pokoju frontowym sieizi matka z 
żoną muzyka, popijając spokojnie herbatę ; z od
ległego gabinetu dochodzą dźwięki fortepianu,— 
to  lekcja muzyki i miłości. — „Niech oui robią 
swoje — mówi żona niesłychanie naiwna alb i 
bardzo przewrotna— my róbmy swoje* — i tak

„życie" sprowadza nas z wyżyn najpodnipślej- 
szych uczuć do pospolitej erotycznej nieuczciwo
ści, a wielki konflikt miłosny kończy się bru
talnym kompromisem.

Myli się p. Feldman sądząc, że to co nam 
pokazał w swej sztuce jest właśnie „życiem"; 
to tylko jedna z wielu ciemnych ujemnych stron 
życia, z któremi trzeba walczyć, którym się nie
stety nlega niekiedy z rozpacznej bezsilności, k tó
re jednak nigdy nie stanowią rdzenia, treści, isto
ty  życiowej walki. A już zwłaszcza artyści, lu
dzie porywów i natchnienia nie od tego są, aby 
nam przedstawiali jako regułę bolesny upadek 
natury ludzkiej. Mylna to moralność i wątpliwa 
psychologja, a przećewszystkiem zupełnie fał
szywy kąt widzenia. Zresztą sztnee p. Feldma
na, braknie najważniejszych właściwości dzieła 
sztuki: szczerości i prosioty. Jego djalog jest 
zimnem literackiem ro-nmowaniem, które choć 
bardzo zręcznie przeprowadzone, nie może niko
go porwać, mało kogo zajmie; jego Indzie nie 
mają w sobie nic życia, są to tylko sztuczne ma
nekiny wytworzone przez wyobraźnię auto-a, 
całość wreszcie zbyt długa i pozbawiona prawie 
akcji, rozpływa się w chłodnej deklamacji.

Pierwszy akt „Życia" był drukowany w „Kry
tyce" i robił wtedy wrażenie rzeczy skończonej 
i samoistnej. Rzeczywiście gdyby autor poprze
stał na tym pieiwszym akcie, stworzyłby jędrny 
dramacik oparty na silnym i rzeczywistym kon
flikcie z bardzo trafoem zakończeniem.

Rozprowadzenie tematu nr. 4  akty, posłużyło 
do wypełniania wieczoru teatralnego, nie wzbo
gaciło jednak wcale treści.

Piękny język i kilka epizodów “zc*ęś!twyęt, 
y&k; zwłaszcza cały akt 1-szy, świadczą o pra
wdziwym literackim talencie p. Feldmana, nie 
dają mu jednak patentu na dramatycznego au
tora.

*
* i +
Wykonanie było nieosobliwe. Artyści usiło

wali wprawdzie wlać trochę życia w sztuczne 
figury i naciągane sytuacje sztuki — jednakże 
powiodło się im to tylko w części. Grali bez 
przekonania i bez zapału; mówili za cichc i *a 
powoli. Wogóle ciche mówienie zaczyna być 
chroniczne na naszej scenie. W każdym razie 
pani Wysocka była szczerze przygnębiona w ro
li cokolwiek dwuznacznej, pani Mrozowska miała 
wiele nastrojowego smutku, a p. Mielewski ro 
bił genjalnego a nieszczęśliwego muzyka z wła
ściwą mu gwałtowną siłą. Najwięcej szczerości 
miała panna Ordon, której dopomagała w te n  
bardzo rola i p. Sobiesław, zawsze wytworny i 
wybornie rozmawiający.

Publiczność licznie zgromadzona, wywoływała 
autora i artystów kilkakrotnie.

KRONIKA
Otwarcie oddziału Muzeum Nzrodowego im. F e 

liksa Jasieńskiego i klubu „Sztuka". L itzze  grono 
osób ze św iata literatury  i  eztuki i  zebrało się wczo
raj w mieszkaniu p. Feliksa Jasieńskiego, zamienio 
nem od dziś na filję Muzeum Narodowego. W spomi
naliśmy jnż w  Bwoim czasie, i* p. Jasieńsk i w szyst
k ie zbiory bwojc zapisał naszemu m iastu — wezoraj 
w łaśnie odbyło się uroczyste otwarcie tego nowego 
przybytku Bztuki, Dzięki serdeczności gospodarza w ie
czór ten pozostanie^ jaknajm ilszem wspomnieniem dla 
wszystkich, którzy w nim  u<k s ł brali. PoprzenUjąc 
na razie na tej krótkiej notatce nadmieniamy, iż w tych 
dniach podam y ozy-elnikom naszym obszerniejszy opis 
tego nowego muzeum o którem można powiedzieć, ze 
pod wzglęuem sm aku i  wykonania z jakiem  jest u- 
rządzone, niema chyba u  nas równego sobie. P raw dsi- 
w y to „dom artysty", gdzie WBzystro je s t i harmoni
zowane, wszystko na Bwojem miejsca, wszystko się 
Bkłada na obudzi ule jednego wrażenia — rzeczywi
stego, prawdziwego piękna. I  od dziś dnia pozosta
nie ono upiększeniem Krakowa za które należy się 
z naszej strony p. Jasieńskiem u szczera i serdeczna 
wdzięczność. <

Wielki zapis. P . Ignacy Mossakowski, obywatel 
z Podola, zap ita ł e tły  swój m ajątek, wynoszący 6 do 
7 miljonów koroa, na s ty p e id ja  d la  nczn.ó w tutej 
szyeh zakładów naukowych. P. Mossakowski, czło
w iek burd-" bogaty, mieszka w  Krakowie od  la t bil

s to  30  t zżył B>ę o łc o w iw e  z nzezem miastem. Jego 
bardzo znacz iy  ceob sty m ajątek, pomnożył przed la
ty  k ilku  w ielki spad-k  po ciotee pani Czarneckiej, 
zamordowanej w P e te rsb u rg a  przei, lokaja. —  P ro 
wadząc życie b a t !z Bkromne kapitały  odziedziczone, 
pozostawił p Mossakowski nietknięte i  one to itano- 
w ią podstawę jego w spaniałej faadaoji. — M ajątek 
ziemski n a  Podoln n ie je s t obięty zapiBem.

Wykłady uniwersytetu ludowego odbywać się 
będą w rokn bieżąeym w Bali muzeum techaiczno- 
przerrysłowego przy ul. F ranciszkańskiej. N a listo
pad zapowiedziane są  w yk łady : pnfesor*. B ujw ida o 
przyczynach chorób i  ich zapobieganiu, doo. S tan i-  
tła w a  Zakrzewskiego „histnrji wschodniej Baropy w 
czasach nowożytnych", p. Heleny W itkowskiej „o to -  
m isji edukacyjnej", dr* Jn ijan a  G ertlera o „trustach 
i kartelach" oraz p. W ilh e ln a  Feldmana obrazy z 
dziejów m alarstw a (RubeoB, R  m raudt, Van D yek). 
Obrazy będą ilustrow ane obrazami świetlnymi.

Pierwszy wykład prtf Bujwida r  uniw eisy- 
tecie ludowym odbe.dzie ssę w poniedziałek dnia 9 
b . m. o godz. 7 i  pół w sali muzeum przemysłowe
go przy ni. Franciszkańskiej. Treść w ykłada będzie 
następująca: Czynniki c a ,  robo we w ogóle, czynniki 
mechaniorne, cnemicsDe, n p ły w  klim ata pór rokn, 
w ieku, zawodu, w aranków  życiowych. Przew aga czyn
ników ia tu ry  ląrazkowej. H istorja odkrycia zarazków. 
Wielkość, kształt i sposoby badania zarazków.

Klub m a sz y n is tó w  i monterów u n ą d z ił w  sobo
tę  wieczorem w sali br. Johnów  WBpólną zabawę 
przy muzyce 100 pułku piechoty. Zabawę poprzedzi
ło przedstaw ienie sceniczne, w Ltórem utalentowani 
am. orzy sceny pp. Zabawcy i p . A. odegrali weso
łą  komedyjkę Mosera p. t. „W ybory do Bady mia
sta" , poozem wielce zabaw ną operetkę O ffeuba-ha: 
„ H a r a  płacze, Jas się  śm ieje". Zarówno kom edyjka 
j a r  i operetka licznie zebrazej publiczności bardzo 
Bię podi bały.

P r tm o c je .  P p . F eliks S n f n ń s k i  rodem z K ra
kowa, p o ra d n ik  andyterjato we Lwowie i  A lfred 
MarUn Franciszek Gałuszka, p raktykant konceptowy 
namiei tn ietw a rodem z Makowa, otrzymali na totej- 
■zym uniw ersytecie stopień doktorów praw .

Wieczór gimnastyczny w  naszym „Sokole" w y
pad ł imponująco. W w ykonariu  program u widać by
ło karność i krzepkość f iz m n ą .

Trndnu a  efektowne św ieżenia laskam i wykonano 
najpierw  przy dźwiękach orkiestry sokolej, a potem 
bez muzyki, rytmicznie i dokładnie. Dalej dw a za-, 
s tip y  popisywały się na konin i drążka am erykań
skim ; ćwiczenia te , zwłaszcza na drążka, w ywoływa
ły frenetrezna oklaski.

P irsm idy  aa  drabinach olbrzym ,et, które wolno 
podtrzymywał druh naczelnik Rnciński, w ypadły m a
lowniczo i bez zaizu tn ; naturalnie zasługa to — obok 
zwinności wykonawców — i ua zelaika, który w  % 
atletycznych ram ionach dzierżył drabiny, obciążone 
w agą 600  kłg.

Obrusy marmurowe, przedstawiające a legurje : —  
1) Przyw itanie. 2 ) Bieg. 3 ) R zut dyskiem. 4) Z a
pasy. 5 /  Boksowanie. 6 ) W ieńczenie. 7 ) Śpiew  —  
przy sztucznem świetle n a  cearaem tle  zaehwyeiły 
publiczność; były one przegradzane p iram ida.ni wol- 
nemi.

Osobna wzmianka należy się popisowi szerm ier
czemu, wykonanemu przez nauczyciela szermierki d ru 
h a  F eliksa Nowotnego i  p. Skrochow skiegc B ył to  
dla szerszej publiczności nowy, nader zajm ujący w i
dok walczących nadzwyczaj biegle. To Też słuszną 
nagrodą była bnrza oklasków.

Po wieczorze odbyła się w  górnej li wieczorni
ca, gds e zabawiano s ię  do późnej pory, a  druh pre
zes Towarzystwa w  nagrodę d la ćwiczących druhów  
laureatów  dnia tego pozwolił na dw ugodzinne tany.

K ie rm asz  n a  rzecz Związku katolickich rab o tii-  
ków pod protektoratem rek tora uniw ersytetu d ra  Krzy- 
muskiego, odbył zię wczoraj i  wielkiem powodzeniem 
w sali Saskiej. Publiczność cyw ilna i wojskowa, tu- 
dsie t młodzież zebrała się  tłam nie. W iela oBobon 
służyło szczęście, wygrywano znaczne fanty loteryjne. 
PodczaB kiermaszu orkiestra 13 pu łku  pod oLobiBtym 
kierunkiem  kapelm istrza p. Hooka, w ykonała Bzereg 
utworów swojskich i  obcych. Dochód z kiermaszu

iCJuy.
W Rdt irsle urzędniczej zebrała zię w sobotę 

wieczorem Bpora liczba członków pasów  i  pań, c p e ł
nym wy działem a a  czele, aby uezció zasłużonego go
spodarza resursy  i w ieloletniego członka b. Kasyna i  
Resursy p. W ilhelm a W inklera. Bo też p. W inkler 
słowem i  czynem sawssa pom agał do ożywienia II-
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cznych itb&w i wieczorków lub wycieczek, a  w k ie 
row aniu przedstaw ieniam i amaiorskiemi zawsze i wazę 
dzie1 rada i pomoc czynna p a sa  W inklera była na 
usług : Towarzystwa. W obec te ro  W ydział uczcił go 
przygodnym bankietem i przyet>towanem przemówie
n iu  wiceprezesa p. Grodzińskiego wręczono m u oka
załą srebrną papierośnicą z napiBem, „W ilhelmowi 
W inklerow i zasłużonemu gospodarzowi. BesurBki Wy- 
dział“ . P an i W m klerowej zaś wręczono wspaniały 
bukiet. Po podziękowaniu ze atrony p. W inkiem  i 
k ilku  toaBiach reszta wieczoru seszła na wspólnej po
gadance przeplatanej improwizacjami i humorysty- 
cznemi kupletam i.

W niedzielę w przepełnionej sali odbyło się przed
staw ienie am atorskie, w którem udział bTały młode 
siły odgrywnjąc jednrak tow ą komedyjkę Adolfa W a 
lewskiego p. t. „Miedzy nam i nic nie było*1 oraz 
„W ujaszek Alfonsa* nadzwyczaj wesołą farsę Stan. 
Dobrzańskiego. Grę wykonano z <żywieniem i hum o
rem. Obie sztuczki przeplatał śpiew. M anowie pan 
T, odśpiewśł arję Janusza a p. W . arję Jon tka z 
„H alk i- a oba wykonali duet z drugiego ak tu  t-jże 
opery.

P o  przedstaw ieniu odbyła się zabawa z tańcam i 
przy dźwiękach orkieatry 57 pu łku  piechoty.

Pokój „śniadań widelcowych“ otworzył w swem 
lokalu przy ul. Szewskiej 1. 13. Zarząd browaru 
trzoiniokiego. Tanie smaczne i  gorące przekąski, jak  
niemniej podawane w  „pokoju śniadań widelcowych* 
doskonałe piwo krajowe, Irzcinieckie — zjednały 
wspomnianem u przedsiębiorcy liezne odwiedziny gości. 
Prowadzącym  interes jest znany, zdolny kupiec pan 
Zbytniewski. P rzedsiębiorstw u chrześcijańskiemu 
„Szczęść Beże 1“

Konia chłopskiego, maści karej, b*z Ufrzęźy, 
przytrzymano wczoraj wieczorem pzy rogatce Woi 
akiej. Koń znajduje s 'ę  w miejs lim  zakhdzie T slla r 
da na Dajworze.

Za dręczenie ptaków aresztowano Wczoraj An 
toniefo  MskowBkiego i Ja n a  Chmielowskiego.

Między żydami. Józef Z eg ler, piekarz skarży 
się, że jego była narzeczona Bojza Królik, sprzenie 
wierzywszy mu aż 200 kor. uciekła z tak  w ielką kwo
tą  do AmeT.yki.

Kradzież W  sobotę wczesnym wieczorem do 
zamkniętego mieszkania porucznika Oplucbla, przy u 
licy Szlak 1. 17 w łam ał Bię złoczyńca i zabrał nowy 
płasztn wojskowy i trzy pary spodni. Podejrzany 
o tę  kradzież L udw ik  Leman żdnierz 13 pu łku  p. 
zbiegł w niedzielę raso .

TELEGRAMY.
Morderstwo Oran go we j.

Lwów 9 listopada. Na popołudniowej rozpra
wie przeciw Czerwonemu i tow. o zamordowa
nie Orangowej i Spinnerównej prtesłuchiwiino 
szereg świadków, poczem rozprawę odroczono 
do poniedziałku.

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń 9 listopada. (Te), wł.) „Montags Re- 

vne“ donosi, że dr Koerber był wczorą1 na au- 
djencji u cesarza, i że dzisiaj odbędzie się po
siedzenie rady ministrów, na którem zapadnie 
postanowienie zwołania Rady państwa na 17 li
stopada, t. j .  na drugi wtorek.

Choroba hr Lonyay 
Wiedeń 9 listopada. (Tel. wł.) Stan zdrowia 

hr. Lonyay polepszył się znacznie. Cesarz do
wiadywał się wczeraj o przebiegn choroby

. s .  „.saha.-d a i ą j a a s a a f c - a a a w a » » W

JEEKDRY'11 Gazeta Losowań 
, i i u x j x i u . u x l x  l Handlowa.
A d res: Adm. „MERKUREGO-* 

Kraków, E ynek g ł. 5. 
Prenumeratę roczna 8 kor. 60 hal.

Bezpłatne dodatki. 
Bocznik finansowy i kalendarzyk 

bankowy.

A D MI N I S T R A C Y A
W ap ien n ik ów  i K am ien io ło m ów  M iejsk ich
pod kierownictwem. Magistratu -w Pod
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 

W A P l t O  S K A L I S T E  
odznaczone listem uznania na Wystawie 
hodowlanej we J.wcwie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na W ystawie 
jnrzyri dniczo- lekarskiej w  Krakowie 
1900 roku. Wapno gaszone I Wapno do 
uprawy roli. Również poleca ze swych 
skał zwanych „Krzemionkami1* i „skałą 
Twardowskiego1* Kamień budowlany, hru- 
KOwy I szuter. Zamówienia przyjmuje! 
Kusa miejska w Podgórzu, Telefon N r., 
161 i Zarząd wapienników w  Podgórzu, 

Telefon Nr. 162

„BEZBARWNY"
puder na włosy

o d t ł u s z c z a ,  nadaje połysk, 
konserwuje kolor.YfisHida Kraków,
Plac Maryacki.

Pierwsza krajowa 
koncesyonowsna ka
tolicka F a b r y k a  
M e d a liT to  ̂ W y 
dawnictw o obrazków 
symbolicznych, w ła
snego pomysłu i na
kładu — oraz sprze
daż d e w o c y jn y c h  
przedmiotów pod firr 
mą: „Łmanuel od św. 
Józefa11 Kraków, ul. 
św. Krzyża L. 13.

B I U R O
Wywiadowcze

p o d  firm ą

„FIL IPIN A "
Rekomenduje wszel
ką n ł u ż b ę  z ja k  
najlepszemi polece
niami. Kraków, ulica 
Floryańska Nr 21, 

l-sze piętro.

PRACOWNIA

K a p e l u s z y
damskich

K  tO P J lT K IE W .C Z
poleca na sezon- j e- 
s i e n n y  i z i m o w y  
kapelusze gotowe 
również ubiera tako
we po eenach umiar
kowanych. Ulica sw. 

Tomasza L. 19.

! Prasa a hr. Tisza.
Wiedeń 9 listo; ads. (Tel. wł). Dzieniki wie

deńskie inspirowane przez rząd, występują prze
ciw hr. Tiszy, iż w swej mowie programowej 
zaakceptował program opozycji wiedeńskiej.

„Montags Reyne* zaznacza, że hr. Tisra po
pełnił bardzo wielki błąd polityczny.

Manifest czeski.
Praga 9 listopada. (Teł. wł.) Dzienniki cze

skie omawiają manifest, wydany do narodu cze
skiego.

„Hlas Naroda* zaznacza, że kompromis mię
dzy staroczechami i młodoczechami zaleca umiar
kowanie, natomiast „Narodni Listy* wykazują, 
że zawarto go w myśl programn młodoczeskiego,

Raport hr Tiszy.
Budapeszt 9 list pada. (Tel. wł.) Hr. Tisza 

przybędzie pod koniec listopada do Wiednia, aby 
cesarzowi zdać raport z czynności swoich i swe
go gabmetn.

Sejm węgierski.
Budapeszt 9 listopada. Na sobotniem posie

dzeniu Sęjmu, oświadczył pos. Franciszek K o s 
s u t h ,  że p a r t j a  n i e z a w i s ł o ś c i  b ę d z i e  
p r z e c i w  t e m u  r z ą d o w i  t a k  s a m o  w a l 
c z y ł a ,  jak przeciw każdemu rządowi stojącemu 
na zasadzie ustaw z rokn 1867 Jest zwyczajem 
we wszystkich państwach, że język państwowy 
jest zarazem językiem w< j-kowym, a jeżeli Ko
rona innego jest zdania, to widocznie mega wpły
wowi obcych doradców.

Pos. Kossnth krytykuje następnie szczegóło
wo mowę programową prezydenta ministrów i 
nazywa ją  mówca m o w ą  a g i t a c y j n ą .  Nastę
pnie przedkłada szczegółowy pn-jekt reformy wy
borczej

E r. Tisza odpowiada' na osobistą wycieczkę 
przeciw sobie i zaznacza, że na treśóiwą mowę 
Kossutha odoowie Innym razem.

Następne posiedzenie dzisiaj
Budapeszt 9 listopada. Frakcja Szederkenye- 

go u c h  w t l i ł  p r o w a d z i ć  d a l e j  o b s t r u 
k c j ę .

Trzęsienie ziemi.
Budapeszt 9 listopada. W miejscowości Barcs 

skonstatowano przed połodniem ponowne trzęsie
nie ziemi. Wśród ludności powitała z tego po
wodu ogromna panika.

Nowe koleje syberyjskie.
Kolonja 9 listopada, „hólnische Ztg.* donosi 

z Petersburga : Jak  donoszą z Syberjl, inżynie
rowie wojskowi rokują z syberyjskiemi i mosRiew- 
skieni firmami i kapitalistami w sprawie założe
nia Towarzystwu kolejowego dla połączenia iinji 
kolejowej Oerenburg Taszkent z główną linją sy
beryjską.

Podróż carska.
Darmstadt 9 listopada. Para carska wraz 

z dziećmi odjechała wczoraj popołudniu do Ro
sji.

Sejm w Karyntji.
Celowiec 9 listopada. Sejm przyjął wniosek 

pos. Dobernigga i tow. w sprawie manifestu, 
domagającego się r o z d z i a ł u  A n s t r j i  i W ę 
g i e r ,  poczem Sejm został zamknięty.

Ultimatum austro-roeyjskie.
Berlin 9 listopada. „National Ztg* zamie

szcza następujący telegram pryw itny z Konstan
tynopola : Ambasadorowie anstro-węgierski i r r 
syjski o d e ś l ą  o d p o w i e d ź  P o r t y  j a k o

n i e d o s t a t e c z n ą .  Ja k  się dowiadujemy z pe
wnego źródła, ambasadorowie zażądają odpowie
dzi w ściśle oznaczonym terminie i z a g r o ż ą  
u l t i m a t u m .

[Polip cesarza Wilhelma.
Berlin 9 listopada. Cesarz Wilhelm' poddał 

się w sobotę operacji polipa na wiądłach gło
sowych. Operacji dokonał prof. Maurycy Schmidt, 
udała się zupełnie debrze. Do mdrowienia rany 
po operacji zakazano cesarzowi mówić (I)

„Nordd. AlJg. Z tg.“ donosi o wyniku badania 
mikroskopijnego polipa, przeprowadzonego przez 
radcę tajnego Ortba. Polip składa się z ba-dzo 
niewielkie*, niewiele komórek liczącej tkanki, 
która jest pokryta równocześnie uwarstwowioną 
nabłonką płatkową ostro od tkanki odgraniczo
ną. C?ęść komórek tkankowych zawiera bruna* 
tne ziarnka barwikowe, pochodzące widocznie 
z poprzednich przekrwawień, Polip zawiera wię
kszą liczbę cienkościankowych naczyń krwiono
śnych. Ma się ta  do czynienia z zupełnie niezło
śliwym tkankowym polipem,

Wydany biuletyn donosi, że ce9arz przepę
dził dzień wczorajszy spokojnie i spał całą noc 
bez prze. wy. Wygląd małej ranki zupełnie za- 
dawalniający. Cesarz nie czuł żadnych bólów 
Temp. rano 36‘0 puls 60.

Berlin 9 listopada. (Teł. wł.) Tntejsze wie
czorne dzienniki wydały wczortj nadzwyczajne 
dodatki, w których omawiają operację polipa, 
dokonaną wczoraj na cesarzu Wilhelmie. Utrzy
muje się mianowicie przypuszczenie, że w y t w o  
r ż e n i e  s i ę  p o l i p a  j e s t  p o c z ą t k i e m  r a 
k a  g a r l a n e g o .  Jeśli to przypuszczenie jest 
praTrdziwemjj to c e s a r z o w i  W i l h e l m o w i  
n i e  m o ż n a  r o k o w a ć  z b y t  d ł u g i e g o  
ż y c i a .

Te pogłoski są o tyle uzasadnionemi, że rak, 
jak  wiadomo, je s t chorobą dziedziczną i cesarz 
Wilhelm odziedziczył go prawdopodobnie po swo
im ojcu W takim razie c z e k a  c e s a r z a  W i l 
h e l m a  b a r d z o  c i ę ż k a  c h o r o b a ,  g r o ż ą 
c a  k a t a s t r o f ą  p o  l a t a c h  t r z e c h  d o  
c z t e r e c h .

Mowa ministra marynarki.
Qu llins 9 listopada. Minister marynarki Pel- 

leten wygłosił wczoraj — podczas wydanego na 
jego cześć bankieta — mowę, w której podniósł, 
że jego, zarówno jak  ministra wojny, zadaniem 
jest bronić Francję, siedzibę największej wolno
ści. Dlatego mnsi kraj o ile możności, jak  naj
lepiej uzbroić, aby zabezpieczyć narodową nie
zawisłość, ale przytem zyczyć sobie, by nigdy 
do wojny nie przyszło. Republika szannje wszel
kie religijne przekonania (?) i zapewnia wszel
ką wolność niuki, którą mnsi uważać za naj
wyższe prawo państwo.

Powstanie w San Dominga 
Waszyngton 9 listopada. Kanonierka .N ew 

port* otrzymała rozkaz, aby jak najśpieszniej od
płynęła do San Domingo.

Wykrycie anarchistów.
Barcelona 9 listopada. Policja tutejsza wy

kryła sprzy9ięźenie anarchistyczne. Przy rewizji 
znaleziono dynamit i inne materjały, służące do 
wyrobu naboju Zapasy skonfiskowano. Kilku 
znanych anarchistów znikło z Barcelony.

5PECIAU.YPACKEDOM
- THE ESTATE HEREATA CEYLOflSKA „UGALLA"w

sprowadzana wprost od) Towarzystwa plantatorów najznaczniejszego na iw iecie, przeg 
żadną konkurencyę nie do pokonania, rozporządzającego kapitałem obrotowym 2,000.000  

funtów szterlingów, mającym rezerwowy fundusz 600.000 funtów szterlingów.

Opakowań 1 każda najmniej z." paczka */„ kg. ju ż  na miejscu w Ceylonie w ołów i zaln- 
tuwana hermetycznie, aby podczas transportu nie nabyli, obcych zapachów, aby zatrzy
mała swe znakomite zalety.

Nowego zbioru je s t zawsze, gdyż w Ceylon nie ma zimy, cały rok co 10 dni nowy zbiór. 
Lspokajają.co działa, sprawia harmonię w umjśle.
Ociężałość usnwa.
Zmęczenie umysłowe i fizyczne oddala.
Rozbudza umysł, rozum.
O d ś w i e ż a  ciało.
Posiada n a t  u r a 1 p y, znakomity, nadzwyczaj przyjemny ciraak.
Zaw iera  najmniejszą ilość taniny.
Zaw iera  największą ilość Alcaloid Thciny odżywczo działającej na cały organizm czło’ ieka. 
Najczyściejsza, ponieważ rozgatunkowywauie i suszenie odbywa się zapomocą pr '  rzą

dów, a nie rękami.

Ta h e r b a t a  j e s t  t y l k o  w  d w ó c h  g a t u n k a e h ,  i to  :

z kwiatem „ClOftLL/i G ftRDEO G O LD E R  TTIPP^D PECOE“
pakiet l/ l . Kg. po 70 ct. =  I Kor. 40 hal.

i czarna bez kwiatu „UGftLLft G ftRDER  S O U C h O D G "
pakiet */„ Kg. po 60 ct. =  I Kor. 20 hal.

IV pakiecie b lidym jest 125 gramów herbaty, pakiet wraz z opakowauiem waży 165 do 170 gramów.

Odznaczona złotymi m. .dniami na  wy stawach :
K«nberley 190*1 — San Francisco 1894. — Brukseli 1897. — Chicago 1893. — Tasmania 1898. — Omaha 1898. — Paryż 1900

i Paryż w ystaw a kulinarna 1901 riajwyźszs odznaczenie I
U w aga !  Herbaty Ceylon „Ogalla* należy mniejszą dawkę zaparzać niż innej herbaty chińskiej, poniew iż każdy list k je s t czysty 
prawdziwy herbaciany. Każdy listek jest wydatny, przeto ze znacznie mniejszej d iwki otrzymuje się doskonałą poż *wuą herbatę

Tiabywać można w handln  kolonialnym

X  F ,  F I S C H E R  w  K r a l s o w i e ,  L i n i a  A - B .
Pocztą wysyła mą odwrotnie, a celem ułatwienia i zaprowadzenia, już */„ Kg. czyli 4 pakiety po */a Kg., opłatme do każdego

urzędu pocztowego.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukami W.^Komeckiego wł Krakowie.


